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wschód zachód

29—  2 11-49
Dt. dnia Ubyło

13 -18 3— 29

Dziś sw. Zaharjasza 
Jutro św. Reginy

Z  plastu&L

Sz 2 łi ■ a na ri3 3 cy

M A i m

jutro

TE VTR NARODOWY; komedja 
,,Wielka miłość" Molnara, w reżyserji 
Osterwy z Cw klińską, Eichlerówną \ 
Osterwą na czele.

Dziś o 3.30 „Szklanka wody” Scri 
be‘a.

TEATR POLSKI: Dziś
„Tessa”.

W próbach rK>d kierownikiem reży 
serskim Węgierki „Kiub PieKwicka" 
Dickensa.

TEATR NOWY:  Dziś i jutro kuine- 
dja „Sprawy rodzinne” v reżyserji i z 
udziałem Stanisławy Wysockiej, w 
obsaazie: Węgrzyn, Baicerkiewiczów- 
ns>, Halska i in.

TEATR M AŁY: Dziś „żołnierz i 
bohater” grany w bieżącym sezonie 
rekoidową ilość razy. W próbach 3- 
aktowa korne-Ija Winawera. o. t. „Ryk 
Dytego Lwa'.

1 EATR LEI NI: Dziś i jutro wesoła 
komedja Rapackiego „Jubileusz mi- 
fclrza".

Dziś popołudniu o godzinie 3.30 
komedja muzyczna „Podwójna buchały 
terja'".

TEATR Ka MERa LNY; Nieczynny
TEA TR MALICKIEJ: — Dz.ś

„Prolesja pani Warren" i  Malicką 
Cieszkowską. Bay-Rydzewskim i inn. 
Dziś o 4 ppoł. „Tranka”.

A  IR) i a O P E R E T K A  (Karowj,  
13). Ostatnie dni „miłosne waice” 
O. Straussa. W próbach „Wesoła 
wdówka" z J. Kulczycką.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i jutro wodewil „Karjera Alfa Omegi” 
z Dymszą, Zniczem i Brochwiczówną 
na czele zespołu.

t

|  Ogłoszenia drobne 

HEBLE 100 ZŁ “ ‘SJTŁiS?
mieć p’ękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub Jadalnię z cennych drzew 
egzoty, znyeh, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy pensjonaty kluby 
Przyjmujemy obstalumd stolarski- 
tapicerskie. Gwarancja loiiduości 
długoterminowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat Za­
mieniamy stare na nowe. R&delicki. 
Nowy świat 30, ró^ Pierackiego.

P 'erw 3zą rzeczą, która zwróci­
ła moją uwagę, po powrocie z 
wakacyj, —  były taksówki. Jak 
wiadomo obowiązek jednakowe­
go „umundurowan.a" dla taksó­
wek został zniesiony. Każdą zmia. 
nę przeprowadza 3ię poto, aby by­
ło lepiej; tak tei należy rozumieć 
cel nowego rozporządzenia. Ra 
cja, dawny kolor piaskowy tak­
sówki, wraz z biało-czerwoną, pa­
siastą ODWódką nawet w mało 
wybrednych estetach zacnwytu 
nie budził, ale czy teraz nastąpi 
la w tym wzglęazie poprawa ? 
Pozostawiono wolną rękę szofe- 

| rom, cg do barw i dzięki temu 
mamy dobrą okazję zapoznać się 

I z upodobaniami kolorystycznemu 
I pp. kierowców. Zauważyłem już 
namiętną skłonność do kolorow 

| tabaczkowego i piernikowego, 
j sympaiją i-akże cieszy się kolor 
zgniło-zielony. Widząc raz, w tak 
wymalowanej taksówce, dwóch 

| pasażerów, nie wiem dlaczego od- 
j niosłem wiażenie, iż obaj są cho­
rzy na biegunKę... Jeśli ćwiczenia 
barwne naszych taksówkarzy bę 

I dą szły aalej w tym tempie, ujrzy 
my zapewne niedługo, dotychczas 
trochę po macoszemu traktowane, 
kolory; poziomkowy i jasny lila.

Pozwalając właścicielom taksó­
wek na malowanie swych wozów, 
według własnego widzimisię, na­
leżało jednocześnie podpowie­
dzieć im kilka możliwych barw  
zasadniczych i ustalić zarazem 
pewne granice zapędów fantazji 
kolorystycznej. Ze swej strony 
doradzam panom kierowcom prze 
dewszystkiem barwy ciemne Jak 
ciemne ubranie, choć z niedrugie- 
go materjału i podniszczone^ za­
wsze się będzie lepiej przedsta­
wiało oa tandety, o krzykliwym i 
pretensjonalnym wzorze, tak też 
np. ciemno-granatowa barwa na­
da, często już podn.szczonej tak­
sówce, znamiona pewnej schlud­
ności. Jasne i żywe barwy nie są 
groźne dla eleganckich maszyn 
sportowych; natomiast stary kle­
kot z licznikiem, pomalowany cy­
nobrem, będzie wyglądał zgoła 
żałośn,e. Ta jasna i żywa baiwa 
tembardziej podkreśli i uwydatni 
wszystkie mankamenty zewnętrz­
ne wozu i nada mu wygląd pre­
tensjonalny.

Pozostając nadal przy zagadnie 
niach estetyki ulicy, muszę 
wspomnieć o paru reklamach, któ­
re ostatnio ukazały się na mieś­
cie. W  rozmaitych punktach np. 
przy skrzyżowaniu AL Jerozolim­
skich z Nowj m-Swiatem, na pla­
cu Uuji Lubelskiej... ustawiono 
reklamy dla zawodów o puhar 
Gordon Bennetta. Na wysok;ej 
żerdzi umieszczono koło z prze­
ciągniętymi, wewrnatrz koła, na 
krzyż sznurkami. W  niektórych 
kwadratach kraty, powstałej w 
ten sposób, znajdują się flagi 
państw biorących udział w zawo­
dach. Wskutek dużej stosunkowo 
ilości tych godeł, oraz ich nie­
wielkich rozmiarów, wywieszka ta 
zdaleka jest trochę za rstrokata. 
Pozatem, trzeba przyznać, czym 
wrażenie reklamy kulturalnej i 
pomysłowej.

Inaczej zupełnie wygląda rekla­
ma „Wystawy Przemysłu Metalo­
wego, Elektrotechmki i Radio­

techniki". Na sztachetach ogrodu 
Saskiego rozwieszono długą, białą 
płachtę płótna, na której olejno 
malowanymi literami „stoi“ wy­
pisane: Wystawa... itd. Takie po- 
mj sły godne są Pipidowki. Po­
dobne płó miska wieszały przed 
swymi sklepami rozmaite firmy, 
ogłaszające wyprzedaż, ale zdaje 
się, że im to już- wyperswadowa­
no. Dlaczego więc, w ten brzydki 
i ubogi technicznie sposÓD, rekia-

stawiema może nadsyłać każdy, 
innymi słcwy postanowiono na­
karmić najszersze masy chlebem 
sztuki, nie dbając wcale o jakość 
tego chleba. Zasada wręcz fał­
szywa. Ludzie, posiadający jaką 
taką kulturę plastyczną, potrafią 
nieraz sami ziarno od piewy od­
różnić. Ale tym, którzy nie mogą 
mieć jeszcze własnego, trafnego 
sądu, należy podawać strawę jak- 
najstaranniej przygotowaną Ina

muje się właśnie wystawę współ-iczej, sami nie wiedząc o tem, bę-
czesnej techn;kiT Ta poważna, ze 
wszechmiar pożyteczna i zasługu 
jąca na jak najszersze spopulary 
zowanie impreza godna jest zupeł 
nie innej reklamy. Nasze uczel­
nie artystyczne mają tyle utalen­
towanych chłopców, na wydzia­
łach grafiki użytkowej; czy nie 
wartoDy w ich ręce oddać spra­
wę propagandy artystycznej tej 
wystawy? Tembardziej, iż będzie 
ona trwać jeszcze barozo długo.

Zawody o puhar Gordon Ben­
netta, jako też wspomniana wy 
stawa ogłaszają się również przy

dą się karmić plewą zamiast ziar­
na. W_ piopagandzie sztuki za 
wsze przeplatają się ze Sobą dwa 
hasła: arystoaratyczne i demo­
kratyczne. Tylko najlepsza sztu­
ka (to jest arystokratyzni) dla 
wszystkich o najniższym poziomie 
kultury plastycznej (i to jest de- 
mokratyzm).

Zarząd Miejski, wydatnie obni­
żając cenę za bilet wstępu do 
Muzeum Narodowego przyczynił 
się ze swej strony do realizacji 
tych' haseł.

Na dobrą sprawę instytucje ta

pomocy plakatów, rozklejanych * ie' jak .IH5 ’jb  Zdch?ta- P°win~ 
na słupach ogłoszeniowych. I zno- ny ’ lż d. tcf0 dnia w
wuż plakat na zawód; (Wajwó- ^ d m u ,  o tej godzinie... wpusz-
da) jest lepszy. Drugi, choć kul Zi d rm” Wlem czegJ !ię
turainy, wypadł za ucho. T-izeci W  obawiały zarządy obu insty- 
plakat także wystawowy, wyglą- ^ucyj- * ovi :dzą, iż ci, którzy do­
da już tak dyletancko, iż schowa- ^onczas Fłacili, będą teraz cze- 
ny został wstydliwie w lokalu b .u ikali na Jzi3fl wolaego wstępu. O- 
ra wystawowego. czywiscie trochę b„bków zechce

I się szwarcować na darmochę, ale 
Sanrn wystawa zawiera sporo na szczęście nie wszyscy mają 

pomysłów szczę sLwych, jeśli cho- czas êg0 samego dnia i o lej sa- 
zi o spooób pc .azama i rozmiesz mej godzinie. Zato zobaczymy na 

czcnia sksnonatów. Powrócę jesz- wystawach tych ludzi, którzy mo 
cze do 1 jgo tematu, po dokładnym £e jeszcze nigdy w życiu porząd- 
zapoznamu się z materjałem, bar-; nego obrazu nie widzieli, 
dzo obfitym. ~  ,

_ . , _  . . .  I rudno —  trzeba ryzykować,
ązek Turystyczny, o ile sŁęjjj^c gję ma w tytule słowa; pro- 

r.ie mylę, ma zamiai mządzić wy paganda ; zachęta, 
stawę na ulicy. Ściślej mówiąc: 
na ul. Królewskiej, po stronie 
Ogrodu Saskiego, od placu Mar­
szałka, aż do Marszałkowskiej.
Ma to być wystawa dla wszyst­
kich, oczywiście bezpłatna. Same­
mu pomysłowi należy przyklas- 
nąc; ią ludzie, których tylko za- 
pomocą bezpłatnych pokazów 
można zdobyć dla sztuki. Tkwi w 
tej imprezie Jednak pewien błąd 
zasadniczy. Oto wyscawa nie bę­
dzie posiadała jury, prace do wy-

Wiktor PodoskL

k .  a .  n .
Kur>v Jui halluryinc-Iiar- 

dlowe, Koedukacyjne
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II
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 33

Telefon 672-11. 
Prryimula zapisy

PROGH k M BEZPl -.TNIE 
—  U l g i  l e e l e i o we  —

W obronie przed w yzyskiem

PracowniKów „Vjta i Krakowskie"
O rzeczenie a rb itra  tiacz. J. Z a g io a zk ie g o

Niedziela, dn 3 września.
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie o- 

puszczaj nas". 8.03 —  8.45 „Audy­
cja dla wsi“. 8.45 Dzien. por. 8.55 
Progr. na dzisiaj. 9.00 Muzyka (pł.). 
9.15 UROCZYSTE NABOżEŃLTAO  
Z CIIEŁMN.i Z OKAZJI „ŚWIATA 
ZIEMI iHEŁMSKiEJ . KAZANIE 
WYGL. KS. JULJAN JAKUBIAK, 
PROBOSZCZ PARAFII MARIAC­
KIEJ W CHEŁMNIE. oPIEWAÓ 
BEOZJE CHÓR KATEDRALNY 
POD DYR. J. KYCZORKA. NABO­
ŻEŃSTWO POPRZEDZI REPOR­
TAŻ. 11.45 „Warszawa widz-ana 
przez karykaturzystę" — przegląd 
plastyczny J. Szwajcar. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Kon-, w wyk. Malej Oraiestry P. R. 
(z Wystawy Radjowej). 13.00 Prze 
mówienie Prezydenta m. st. Warsza­
wy S. Starzyńskiego r okazji „Tygo. 
dnia Warszawy". 13.15 „Jak to było
— a juk to będzie w Warszawie" — 
obrazki radiowe z muzyką i piosen­
kami (z Wystawy Radiowej) 14.30 
„AuJycja dla wsi". 15.00 Konc reki. 
15.3u Muz. kameralna (pły). 18.10 
Z. Nossowski; Grajeic wędrowny (si. 
Cz. Jankowskiego), Su.ta mazurów 
w wyk. podwojnego kwartetu wokal- 
neg. P. R. poć dyr. St. Nawrota A. 
Bukina i Janc żyńskiego (2 forte­
piany). 16.30 Rep jrtaż z życia. 17.00 
Konc w wyk, Tria Salonowego P. 
R. z udziałem W. Kalenkiewicz (mezo- 
sopran) i St. Znicza (baryton) 
Akomp. prof. L. Urstein. 18.00 Pow­
szechny Teatr Wyobraźni; premiera 
sl.icnowiska p. t. „Polskie katakum­
by", ‘według powieści St. Żeromskie­
go „Uroda życn" opracował A. 
Bohdziewicz. Osopy: Ksiąaz Woiuki
— Kcrol Ad.. emowicz, Pioir Koziu- 
ckj — Jan Kreczmar, Chór. Keży- 
serja Ant. Rohdziewicza. i8.30 „1000 
taktów muzyki — wykona Zespór St. 
Rachonia (z Wystawy Radiowej). 
19.80 Konc. w wyk Zespołu Harmo- 
nistów W . Kaczyńskiego z udz. W 
Kaźmierczako — gadki ludowe (z 
Wystawy Radiowej). 20.05 Pieśni 
iudowe odśpiewają: A. Szlemińska

•opran) i M Janowski (tenor), (z 
Wystawy Radiowej). 20.25 „Cc czy­
tać?" (przegl naszej literatury dra­
matycznej w ostatniem dziesięciole­
ciu) — omówi’ Wł. Zawistowski. 20.40 
Przegl, polityczny 20-50 Dz.en. 
wiecz. 21.00 „NA WESOŁEJ LWÓW

SKIEJ FALI" P. T „PO F.FMON- 
CIE OTWIERAMY ‘ W OPR. W. 
BUDZYŃSKIEGO, MUZYKA Z. 
LIPCZYŃSKIEG3. 21.30 Recita. for 
tepianow y L Ks-szowsiciej. 22.09 
Transmisja x uroczystości juDileu- 
szowych 60-leeia Warsz. T ov cykli* 
•stow, 22.15 Wiad. iport. 22.25 Muzy- 
aa salon, w i ryk. Kwartetu Rozgło­
śni Krakowskiej (z Kiakowa). 2o.0o

Poniedziałek 7 września.
6.30 „Kędy ranne...” 5 33 Gimna­

styka. b.5C Muzyka (pi.). 7 20 Dzien. 
por 7.30 Piogr. na dzisiaj. 7.40 Muz. 
(pl ). 0.00 Aud. dla szkól.

11.30 11.57 Aud. ila szkół. 17*7 
Sygnał czasu i hejna* z Krakowa 12.03
SkrzynKa roni.1’ — inż. W. .arkow- 

ski 12.13 Dzien. poiuan. 12.23 Muzyka 
lekka (p i.). 13.10 CnwilUa gosp. do ■ 
mowego.

1530 Wiad. gosp. 15.45 „Warszawa 
rośnie” — aud dla dziec mb w opi 
Wł. Wrotnov/skiego. 16OC Konc. po­
pularny w wyk. Ork. Filh. Warsz. pod 
Jyr. J. Ozimińsk ego. z Cie-.hocinka 
(przez Toruń). 16 A5 „Maie dziecko 
wraca z letniska" -  pogad wygłosi 
ar. m Uromski. 17.(X1 Kcnc. w wvk. 
Wł. Żelazowskiej (śpiew) i Teiteioau- 
mówny oraz Eug Melmnówny (muzy­
ka dwufortepianowa). (Z Wystawy). 
17.50 „Zagadnienie wolnego czasu”. 
„Organizacja wolnego czasu w Anglji” 
— pogad. wygł. rtd. K. Muszałówna. 
18.00 .Skrzynka ogóina” -  Ir H  
Stepowski. 18 1j K^nc. reki. 18.50 Po­
gad. ak uaina. 19 0G Konc. w wyk. Ze­
społu Salonowego P. Rynasa z udz, 
AL Michałowskiego (nas) Akomp. 
prof. L. LTatein, 19.45 Muzyk® poiska. 
Mfyk. K. Wiłkomirski — wiolonczela, 
M, Wiłkomirska —  fort. i akompani a­
ment, (z Wystawy Radjowej). 20 30 
„Włóczędzy ladyj" — ftlj. wygł. di 
W. Korabiewicz. JG.45 DLen wiecz. 
20.55 „Pokłosie olimpijskie” — odczyt, 
wygłosi Fi,;zes Źwiązku polsk.ch 
Zw ązKow Sportowych min. j. Ulrych. 
21.10 „Nasza Marynarka gra” —  kanc. 
w wyK, Ork Ma. narKi Woj. z Gdyni 
(prre; Toruń). 21.55 W.ad. spert. 
22.05 Utwory na altu wke odegra M. 
Szaleski. Akomp. prof L. Urstein W 
progr. muzyka komp. angiełskicli 
22.33 .Pejpeiuum mooile —  pizez 50 
minut. W'yk. Mala Ork. P. K oraz An- 
fhea van Veck, J i7orolk;ewicz i 
Czwórka Radjov'a. 23.35 Muzyka tan 
(Pb).
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Arbiter w sporze między pra­
cownikami a dyntkeją towarzy­
stwa ubezpieczeniowego „Vita i 
Krakowskie" naczelnik Józef Za- 
grodzki wydał wczoraj orzeczenie 
regulujące wszystkie sprawy 
sporne i ostatecznie likwidujące 
długotrwały zatarg.

Orzeczenie ogranicza zamierzo­
ne oszczędności v- Towarzystwie 
do kwoty 18-tu tys zł. w stosun­
ku do pracowników zakwalifiko­
wanych uprzednio przez dyrekcję
do zwolnienia oraz do kwoty 9-ciu wych.

tys. zi. w  stosunku do pracowni­
ków zakwalifikowanych do zmniej 
szenia uposażeń. Ponadto orze­
czenie ust % dla zvTalnianych Do^uan". 
pracowników odprawy,, których 
wysokość została uzależniona od 
ilości przepracowanych lat z u- 
względniemem stanu majątkowe­
go i rodzinnego pracownika. Poza 
odprawą zwalnianym pracowni­
kom przysługiwać będą ustawowe 
należności za okres wypowiedze­
nia, urlopu i godzin nadliczbo-

ATl a NTIC: .Pasteur". 
a CRON: „Piekłu” i „Przygoda na 

Lido” .
a d r i a - „R jża  w ig Żeromskiego 
AMOR, „Żle kochana" i „Niebez 

pieczny flirt"
ANTINEA: .„Zaledwie wczoraj" i 

„Szpieg w masce".
.PU L l O: „TajemniCB p a m , B rinx“ 

A S: „Tajemnice Peraku" i „Busier 
Keaton, jako rekrut” .

BAŁTYK „Ru«fc Marle”
BiS: ,J4oc« wiedeńskie ”, i J^apad  na 

K mgo”
COLOSEUM (m ałe): Parada rezer- 

wistów*4
CAPllOL: ,Mały Loid Fauntleroy" 
CASINO: , M agn jlja ".
CO kSO : „Takie są dziewczęta” i 

rewja.
OZARYj „Generał Sutter".
ELITE Złota dziewczyna" i „Czer 

w^iiy sułtan” .
EUROPA- „B łękitna parada", 
h AM A: Mdły marynarz’
U l rl »\RMONJA: śmiertelny skok. 
FLORIDA: , Kapryśna M uietia”  i 

„Kr. i Brodwaju". 1 /
FORUM: .JPetei lbettson”  i „Wesoły

GDYNIA: „K atarzyn k a" i rewja. 
i l t L JO S : „Przygody pechowca" i 

.człowiek wilk". —  
H OLLYW uO D: „C arew icz".
ITAI JA: ,Jfa chwiię szczęścia” i

dodątk..
Ku MET A: „Hrabina Marica”.
LOS, „Annapolia".
MAJEST1C: ..Mały Król".
MARS: „Katarzynka”.
MASKA: „Noc weselna” i „Paryskie 

szaleństwo” .

P a L T A ,  J E S IO N K I,  S U K N IE o s t a tn ie  m o d e le  
j e s i e n n :  „ A N T O IN E T T E

*< Plac 3 Krzyży 14,9
T e l e f o n  9 .60 do

MfiTRO: .Kochanek włi „nej tony"
i rewj j.

MEWA: „Małżeństwo na bezdro­
żach" i ../.rtr inŁ serc".

MIN ER W a  „Tygrys pacyiiku”,
„Woonaer Dar” i doi1 ‘tl i.

MUCHA i „Kochaj tyłku mnie" ) 
„Dancing na księżycu".

MlŁJoKlb: „Porwana kobietę*.
NOWA TOMBo l A: „M «ia Ma- 

.eczka" i „Dziewczę z obłoków" Dgr
OKO PRa SKIF: „M lecz™ bt

i „Papua” . (Oli bor
PAŁ. -Sztandar" (La Bandera).
KIM PAR 6-GO ANDRZEJKI 

„Poco pracować" i ^Hałźedstwo z o- 
[łoszenia".

PETIT TRtANON: „Pieniądz" i 
Ew a”

PO PU LA kN Y: .Jtslężniczki, Cznrds 
sza

PRAGA: JWazur*- i rewja.
RAJ- „Jaśnie pan szofer i _Kawa 

lerska jazda” ,
RLf.A: pat ł patachon „Cyrk Sa- 

anau i Buster Keaton.
Muzyka tan. (pl.).

K lA i.iU : ,jvlaty ountownJt*
R O X Y : „Anni Karenina” i dodatkL
RC MA „Dinky” .
SFINKS: „Rober 

uOKOł „Artnja E w y " ł „WeseP k< - 
i acjusze".

50RRENTO „Zew dzikich" i „Ko­
chaj tylko mnie” .

51Y ŁOWY: „Robin Hood s El
Dorado".

ŚWIAT- „Bcngali”.
sW IAIOW iu  „ucieczka kn szczę*

S-IU” .
TON: ,M(łu8Ć dla początkujących” 

i „rod paiącem niebem Aigenty»y“.
UCIECHA. „Upiór na sprzedaż".
L N 5 A : „Burłak z i*d  Wołgi" i 

rewja.
V ARIETE; „Malowana za łona i 

„Cc mój mąż robi w nocy”.

(Dokończenie ze strony piątej).
Cóż można powiedzieć o tem o- 

świadcztniu?... To tylko, że p. 
pułkownik Glabisz ma zupełną ra­
cję. Mówienie przykrych prawd 
nie zdobywa u nas popularności. 
Jest to rzecz ciężka i i.tewdz'ęcz- 
na wszędzie, a w Polsce szczegól­
niej dlatego właśnie, że mam; 
wstręt do organizowania się, do 
podporządkowania się dyscypli­
nie i do systematycznej pracy, co 
krócej i dobitniej da się określić 
jako brak charakteru Zato roz­
porządzamy imponującemi zapa­
sami dobrego muiemnia o sobie, 
odczuwając nieustanny głód po 
chwał Wszystkie nasze gazety z 
lubością drukują byle zdawkowe 
komplimenty wypowiedziane < 
nas przez byle cudzoziemca. To 
łechcze-drażliwą ambicję polskie­
go czytelnika. Natomiast każde 
słowo krytyki przyjmujemy obu­
rzeniem.

Są jednak ludzie, których obo­
wiązkiem jest mówić swoim współ 
obywatelom prawdę w oczy bez 
względu na zgóry dającą się prze­
widzieć niechęć, z jaką to zosta-! 
nie przyjęte. Ta niewdzięczna 
praca musi być odrrb!ona. A  mo­
że być odrobiona na dwa sposo­
by, równie dobre i równie sku­
teczne. Pierwszy z tych spoao-

bów to moralizatorstwo, propa­
ganda tych cnót, które naszem 
zdaniem nie są dostatecznie roz­
powszechnione, drugi sposób to 
ukazywanie tych wad, które są 
owych cnót przeciwieństwem, a 
które są plagą narodu czy społe­
czeństwa.

Wydaje mi się powyższe twier­
dzenie o tyle niespornym pewni­
kiem, te wprawił mnie w zdumie­
nie list jednego z czytelników, ja­
ki otrzymałem z  racji mego nie­
dawnego feljetonu, poświęconego 
kwestji braku charakterów u ol­
brzymiej większości warstwy od­
powiedzialnej za naBzą teraźniej­
szość, czyli wśród tak zwanej in­
teligencji.

Autor listu, pan Mieczysław 
M. potępia mnie w- ostr> i zdecy­
dowany sposób, a ponieważ poja- 
je swoje nazwisko i adres, ponie­
waż nic go nie zmuszało do na­
pisania tego listu poza przeświad 
czeniem. że zgodnie z własnemi 
poglądami powinien tc zrobić, z 
catą satysfakcją muszę stwier­
dzić, że jest człowiekiem z cha­
rakterem. Dlatego już zasługuje 
na szacunek i na odpowiedź.

Otóż p. M. podziela moje po­
glądy zawarte we wspomnianym 
feljetonie, natomiast uważa, że 
moja ostatnia powieść o d ikto-

rze Murku była zaprzeczeniem 
tych poglądów i nawet szkodliwą 
propagandą przeciw n:m, gdyż w  
powieści te j:

„...nie było mc, coby zachęcało 
mężczyzn do wyrobienia prawego 
i mocnego charakteru. A teraz 
rzyfam ten artykuł i nie rozu­
miem d'aczego WFan nie był łas­
kaw z..cząć urabiać swemi powie 
ściami nas Polaków na dzielnych 
ludzi “

Czyżby rzeczywiście było tak, 
jak twierdzi p. M„?... Wypadkiem 
w paczce listów, któremi uprzej­
mie zaszczycili mnie inni czylel 
nicy, dzieląc się 3wojem' w raże­
niami z lektury tejże powieści, 
znalazłem list taki, który w istot ■ 
niejszych wyjątkach stanowić 
może rodzaj odpowiedzi na te 
wątpliwości. Pan Karol C. z Poz 
nania pisze:

„...i sądzę, że tragiczne dzieje 
Murka wielu ludziom w Polsce 
otworzą oczy na rabunkową go­
spodarkę, jaka się tu u nas pro­
wadzi, marnując ludzi prawych 
i odpornych na zło. Nie jeden 
dygnitarz pozna w twarzach Nie- 
wiarowicza, czy operetkowego 
wojewody własne lustrzane odbi­
cie i zastanowi się nad krzywdą 
wyrządzoną przez siebie nie je­
dynie Murkowi, ale i społeczeń­

stwu, któremu Murek służył i 
umiał służyć, póki ono samo nie 
zdruzgotało jego żelaznego cha­
rakteru."

A  aalej pisze:
„Jaskrawe i straszne Światło, 

jakie rzuca Pańska książką na o- 
becne życie, nie jest miłe dla 
wzroku, ale ostrzega przed złem 
Nie są to kolorowe obrazki z po­
dróżniczych czy historycznych o- 
powiastek dla dorastającej mło­
dzieży, ani cukierkowe opisy, 
przedstawiające wszystko w sfał­
szowanych słodziutkich kolorach, 
pozwalające czytelnikowi na bez­
myślne zadowolenie z siebie i ze 
świata, na bezczynność..."

A  w innym liście p K. D.-W. 
z lubelskiego powiada:

„Gdybym był sędzią Murka, nie 
wiedziałbym, jaki wydać nań wy­
rok. Przecie jego uczciwość i cha 
rakter wytrzymały podłość ludz­
ką dłużej, niż tego możemy wy­
magać od przeciętnego człowie­
ka. . —  Zasługa Pańska polega 
na ukazaniu wszystkim, w któ- 
rjm  kierunku uchodzą najpożąd- 
r.iejsi ludzie i dlaczego staczają 
się do przepaści."

Przepraszam czytelników, że 
ich nudzę swoją prywatną kores­
pondencją i zapewniam, że listy

te cytuję nie dla własnej rekla­
my. Nie zamierzam też chwalić 
się km, że w moicłi utworach 
tkwi pewien dydaktyzm, gdyż 
wszelki dydaktyzm uważam za 
wadę zarówno w pov ieściop.sar- 
stwie, jak i wogóle w sztuce Za­
daniem Sztuki jest owszem sta­
wianie problemów, ale nie roz­
wiązywanie ich Wydaje mi się 
tc twierdzenie szczególniej wska­
zane do podkreślenia u nas, gdzie 
opinja dzieli się dość wyraźnie 
na dwa odłamy: jeden chce Sztu­
kę oderwać zupełnie od ziemi i 
jpj SDraw, drugi natomiast prag­
nąłby z niej uczynić narzędzie 
aktualnej polityki, na wzór Sztu­
ki w' Sowietach, czy wT Niem­
czech.

Tam jej zadaniem jest schle­
bianie ustrojowi i stosunkom pa­
nującym w kraju. A następnym 
— propaganda. Propaganda r a 
użytek danego dnia I to właśnie 
sprowadza poziom tej sztuki do 
nizin.

Otóż literatura w tych krajach 
posługuje się pierwszym sposo­
bem, moralizatorskim, podnosząc 
pod niebo „stachanowszczyznę" 
czy S. A  Ciężar krytyki b ’erze 
tam na siebie rząd i zamiast ar­
gumentów, używa... policji.

Nie trzeba dodawać, ie argu­
menty te w praktyce są absolut­
nie przekonywujące. U nas kry­
tyka współczesności nie jest uwa 
tana za przestępstwo. Zbyt czę­
sto jednak bywa źle zrozumiana 
dlatego właśnie, ze ukazywanie 
wad i grzechów niektórzy ludzie 
o mniej lotnym umyśle, chętnie 
uważają za... propagandę wad i 
grzechów.

I dlatego gorszą się, i dlatego 
pełni są oourzenia, jak w tym 
wypadku, gdy prezes Komitetu 
Olimpijskiego „pozwolił sobie" 
na zarzuty skierowane przeciw 
„całemu narodowi".

Otóż bardzo dobrze zrobił, że 
sobie pozwolił, bo spełnił przez to 
swój obowiązek jako kierownik 
dużej dziedziny naszego życia 
publicznego. Zdefiniowanie za­
rzutów było djagnozą trafną. 
Trzeba mieć nadzieję, te skolei 
władze sportu polskiego przystą­
pią do energicznego leczenia 
choroby, a leczenie to na terenie 
sportu, przedewszystkiem na te­
renie sportu, najpierw może i po­
winno dać dobre wyniki.

Bo sport ma nietylko wzmoc­
nić mięśnie, płuca i lecz
także charaktery.


